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nia, nie doczekało się wprowadzenia 
w życie! Ileż to robót, doprowadzonych 
nie do połowy nawet, ale do jakiejś za- 
ledwie dziesiątej części, na marne poszło 
dla lego, że ci co do nich przystąpili 
zaniechali pełnienia dobrowolnie wzię- 
tych na siebie obowiązków! Smutne to 
nasiępstwo sprowadzają lekceważenie, 
opieszałość, odkładanie rzeczy na pó- 
żniej, spuszczanie się na to, że ktoś za 
nas zrobi. Wyrzucają nam ludzie te wady 
i my sami siebie za nie karcimy. Nasze 
dziennikarstwo wytyka je i wyśmiewa, 
_ czyniąc to w sposób bardzo niekiedy 
dosadni, — tak dalece dosadni, że z pod- 
sumowania wszyslkich karceń dzien- 
" nikarskich wypada w rezultacie cha- 
 rakterystyka narodu polskiego bardzo 
niezaszczytna, tłumaczącaą się jednym 
wyrazem: niedołęstwo. Charakterv- 
stykę tę wykazuje historja, wyporzą- 
dzana w nowej szkole; bierzeją za nić 
" przewodnią literatura nadobna, upra- 
 wiana przez pierwszorzędnej mocy ta- 
lenty ; posługuje się nią mądrość stanu, 
przejawiająca się w stronnictwach, pro- 
egowanych przez zaborców a zatem 
posiadających głos przeważny. Niedo- 
łęstwo nasze wyzyskuje szeroko nauka, 
literatura i polityka, podając je za grunt, 
nie zawierający w sobie mAterjałów, 
_któreby na odbudowanie Polski przydać 
się mogły. Mówimy o nauce, literaturze 
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i polityce, kwitnących u nas, w Polsce. 
Nasi historycy, nasi pisarze i nasi mę- 
żowie stanu zbadali rzekomo grunt pol- 
ski i uznali, że losem i zadaniem Pola- 
ków jest — służyć za pognój dla państw, 
co- ojczyznę ich rozszarpały. Na Polskę, 
dzięki niedołęstwu jej dzi i, przejawia- 
j w braku wytrwa- 


jącemu się zwłaszcza w bi 


sa łości w przedsięwzięciach, zapadł wyrok 
Ak „bez apelacji. 
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czynienia mamy. Wytrwałości moskiew- 
skiej, brandeburskiej i habsburskiej, 
towarzyszącej podążaniu ku wytknię- 
tym przed wieki celom państwowym, 
przeciwstawimy porywy entuzjastyczne, 
które się nam nie wiodą, —nie wiodą się 
zaś dla tego mianowicie, że są porywa- 
mi, że są akcją polityczną bez rezerw, 
że są stawianiem wszystkiego na jedną 
kartę bez zachowania w zapasie tej zło- 
tówki, o której Mickiewicz w « Dzia- 
dach» wspomina. Ztąd niepowodzenia 
wprawiają naród w rodzaj prostracji, 
trwającej raz dłużej, znów krócej, zawsze 
jednak dostatecznie na to, ażeby zaborce, 
do spółki z ugodowcami różnego kalibru, 
mieli i czasu dosyć i sposobność do roz= 
luźniania w społeczeństwie polskiem 
tej « siły fatalnej», co w momentach 
zapału, nas, «zjadaczy chleba, w anio- 
łów przerabia». 

Że ta siła w nasjest, że jej się naród 
nie pozbył dotychczas, dowiodły tego 
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Ahonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie ; 
inne po 50 cent. od wiersza ; 
za więcej niż pięć wierszy sťo- 
sownie do umowy. 


manifestacje patrjotyczne we Lwowie, 
w. czasie Wystawy. Kościaszkowskiej, - 
zwanej oficjalnie « krajową». Wszcze- 
piła ją w łono narodu natūra. ta sama 
co Polskę do życia powołała i tak samo, 
jak we wszelakie stworzenia organiczne, 
w rośliny, w minerały wszczepia odzna- 
czające je i charakteryzujące własściwo- 
sci. Wytrwałość siły owej w przebywa- 
niu w łonie narodu polskiego wzbudza 
podziw, gdy się weźmie nauwagę prze- 
możne usiłowania, mające na „celu wy- 
rwanie jej z korzeniem. Usiłowania te 
= dość je przejrzeć, ażeby się v-rozmia=- 
rach ich przekonać. Nie masz pola, na 
któremby się ich nieobecność zaznaczyć 


„dała szkoła, kościół, wojsko, izba są- 
dowa, instytucje administracyjne, pod — 


nadzór policyjny oddane ognisko domo- 
we — wszędzie się one wcisnęły, ścigając - 
bez wytchnienia a systematycznie tę. 
« siłę fatalną», co Polakom od czasu do 
czasu oręż do rąk podaje. Usiłowania te 
spotęgowały się zwłaszcza po upadku 
powstania styczniowego, dla tego, że 
wykazało ono, że to, cośmy, posługując 
się wyrażeniem wielkiego poety (Sło- 
wackiego), «silą fatalną» nazwali a co 
slanowi istotę duszy narodu polskiego, 
przenika nie jedną klasę ani też jedną 
warstwę społeczeństwa, ale naród cały, 
cały na wszystkich drabiny społecznej 
szczeblach polski lud. Zaatakowaną 
przeto siła owa na wszystkich szcze- 
blach została. Byłoby do tego i bez po- 
wstania doszło. Rzecz ta przeprowa- 
dzaną jest od pierwszego Polski rozbioru. 
Żadnych jeszcze powstań ani spisków 
nie było, kiedy Józef Il giermanizował 
Galicję i Lodomerję; Fryderyk Wielki 
swój ucział na pruskie przerabiał ko- 
pytoa Katarzyna Wielka moskalizm na 
przypadłej jej Białorusi wszczepiała. 
Syslematyczne luboć powolne kroczenie 
pewniej prowadzi do celu, którym od 
początku było wypolszezenie Polski 
Kroczeniu takiemu powstania przeszka- 
dzały. Przeszkodziło mu szczególnie 
ostatnie, zdzierając z zaborców maskę 
obludy, w którą się wobec świata i — 
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wobec samejże ludności Polski stroili* 
Maska spadła — nie było rzeczy dalej się 
w udawanie wspaniałomyślnych iniencyj 
bawić. Ze zdwojoną przeto energją za- 
brano się do wydarcia duszy z łona Pol- 
ski, zmitrężonej niepowodzeniem, sko- 
łatanej, okrwawionej i przerażonej — 
przerażonej dla braku rezerw, sprowa- 
dzającego głęboki na duchu upadek, tak 
głęboki, że — zwłaszcza, gdy po klęsce 
jaką poniosła Polska, spadła klęska na 
Francję — powszechne mniemanie wic- 
rzyć kazalo w ostateczny 1 nieodwołalny 
sprawy polskiej upadek. Wówczas to 
wszystkie obce i swoje zatralne żywioły 
wszyslkie możliwe poruszyły sprężyny 
celem zniweczenia doszczętnie tej «siły 
fatalnej », co nas « w aniołów przerabia». 
Wsiadło na nią dziennikarstwo— nasze, 
niestety, — wsiadła historja szkoły kra- 
kowskiej, wsiadły krakowska stańczy- 
kierja i petersburski telimenizm, które 
wykrzesały odpowiedni w literaturze 
nadobnej prąd; wyrodziła się dokiryna 
«zgody z losem», polegająca na zrze- 
czeniu się bytu państwowego dla ucho- 
wania narodowosciowego ; wykwilła 
« praca organiczna » ; wypolszczaniu 
forsownemu w zaborach moskiewskim 
i pruskim odpowiadało wypolszczanie 
uprzejme w zaborze austrjackim, zmie- 
rzające do wykietowania przypadłej do- 
mowi Habsburskiemu dzielnicy Polski 
na «kraj koronny» z polskim językieni, 
jak Arceyksięstwa austrjackie niższe i 
wyższe są krajami koronnemi z języ= 
kiem niemieckim, jak Tyrol z tea 
_ Ogrom na raz jeden brutalnych, jakoteż 
słodyczą zaprawnych potęg zwalił się 
- ma duszę polską, celem słu mienia w niej 
«siły fatalnej», i — nie stfamił * 

Przejawiła się ona w calej swojej nie- 
pokalanej czystości i świetlaności na Wy- 
-stawie Kościuszkowskiej. 

Przejawiła się, jako siła, która w nas 

wytrwale, upornie, mimo wszelkie nie- 

i powodzenia, klęski, zawody, moskiew= 

> sko-pruskie prześladowania, austrjackie 

- umizgj, stańczykowsko-telimeńsko-pa- 
trjotyczne wywody i niedołęsitwo nam 
zarzucane tkwi i — jest na nasze roz- 
porządzenie. 

O przejawieniu się jej dziennikarstwo 
krajowe dyskretne zachowało milczenie. 
Pisma demokratyczne półgębkiem jeno, 
z obawy przed prokuratorją. o tem 
wzmiankowały ; pisma lojalistyczne nie 
ódzywały się dla dwóch powodów : dla 


tego, że go przez lat trzydzieści bez- 

przeszkodnie, mając ku pomocy ułatwie- 

$ nia wszelakiego rodzaju, tłumiły i — nie 
F stłumiły. 

Jest on— żyje; «siła fatalna » w łonie 
społeczeństwa naszego tkwi, gotowa nas 
w «aniołów przerobić », ale — pod wa- 
runkiem, pod tym mianowicie warun- 

kiem, ażebyśmy ją zaopatrzyli w środki 
i zasoby, czyniące powodzenie o ile mo- 
żna najbardziej prawdopódobnem, aże- 
byśmy się pod jej wezwaniem zorgani- 


«włoskim. . 


w naszem łonie kadry czysto narodowe, 
czysto polskie, pozostające pod kiero- 
wnictwem ludzi, powołanych specjalnie 
do czuwania nad sprawą polską śród 
politycznych powikłań. Wynika to samo 
przez się z manifestacyj wystawowych. 
Moralna siła, której istnienie one po- 
świadczyły i udowodniły, nie powinna 
leżeć odłogiem. Powinniśmy ją spożyt- 
kować i pielęgnować nie z dziś na jutro, 
ale w taki sposób, ażeby organizacja 
posiadała w sobie warunki trwałości, 
zdolne wytrzymywać wszelkie możliwe 
ciosy i opierać się wszelkim możliwym 
pokusom. Istnienie tej siły wkłada na 
nas ten obowiązek i poręcza za to, izbyś- 
my go pełnić potrafili. Chodzi jeno 
o zgrupowanie się ludzi dobrej woli i 
wypróbowanego hartu patrjotycznego, 
wedle wzoru typowego, jakim jest Skarb 
Narodowy, nadający się na ognisko dla 
organizacji. Chodzi o to jeno, —co nie 
jest rzeczą niemożliwą, boć nie sposób 
przypuścić, ażeby społeczeństwo, wyda- 
jące pod najsroższem o jakim pomyśleć 
można uciskiem gienialnych artystów, 
gienialnyeh pisarzy i znakomitych uczo- 
nych, nie posiadało w łonie swojem 
budowniczych, zdolnych postawić orga- 
nizację, której nie przemogą bramy pie- 
kielne. Przedstawia się sha, nastręcza 
i narzuca, jako logiczne” inanifestacyj 
wysiawowych lwowskich następstwo — 
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Lwów. 4 kwietnia 1895, 
' (Dokończenie). 

Głośna spra; 
znajduje się ną porządku dziennym. Profe- 
sor Szafran, klóry wyjawił szpiegowskie 
sztuczki Lubrewskiego, otrzymał dymisję. 
Nadto wydalono znów 2ch słuchaczów Se- 
minarjum tar'opolskiego za to, że już po 
procesie należeli do tajnego patrjolycznego 
stow arzyszema. Dzienniki znów donoszą, że 
w Przewyślu 1 Stan'sławowie prowadzą 
śledztwo między młodzieżą, którą posądzają 
o groźne Austrji tajne spiski, Uchwałą z d. 
24 marca postanowiono zwinąć Seminrjum 
w Tarnopolu i założyć nowe w Czortkowie. 
Adwokatów, któ zy bronili bezinteresownie 


niezrobienia rzetelnie e Rh patrjo- młodzież przed sądem, spotkała piękna 


tyzmowi reklamy i dla niewykazania | 


owacja. Oto zacne Polki, a w ich gronie 
matki i sioswy uwięzionych, wysłały przed 
paru dniami d+putację do obrońców, która 
każdemu z nich wręczyła piękny, w setki 
podpisów zaopatrzony adres dziękczynny, 
zdobny w godła polskie, obwiązany szarą 


amarantową, a nadto równiankę świeżych 


kwiatów. Przemówienia obustronne głębo- 
kie wywarły wreżenie; zacni obrońcy 2a- 
liczali owe chwile do najpiękniejszych 
w życiu. ; 


W pobratymezych Czechach procesy ta- 


kie jak tarnopolski nie należą do wypadków 
rzadkich; odbywają się one najczęściej 


w Pradze, nad którą cięży stan oblężenia; 


zowali i uporządkowali, wytwarzając | przetoż procesy te kończą się tam długo- 


|-Msiej oni zwažają na kazalmicę ; 
obecnie ponętniejsza trybuna. lub" i atedra 
protesorska. Mało-dziś U nas goriwych anoa i 
siołów świętych prawd Bożych, mało may. 


wa taruapolska ciągle jeszcze 


letniem nieraz więzieniem posądzonych. 
Władzom policyjnym pośpieszył teraz z po- 
mocą szef ich najwyższy, namiestnik Thun; 
wydał bowiem cały szereg szpielowskich 
rozporządzeń, mających na celu « pielęgno- 
wanie uczuć lojalności pośród młodzieży 
czeskiej. — Hymn cesarski Gott erhalte, ten 
klejnot drogocenny każdego Austrjaka, wi- 
nien każdy uczeń czeski umieć na pamięć, » 
Następnie poleca czeski mikado wyuczać: 
młódź «owianych patrjotycznym duchem 
austrjackim deklamacyj, pieśm! i zadań. »: 
Okólnik między innemi zabrania pod karg 
noszenia uczniom kokardek i innych cze- 
skich narodowych odznak, oraz zbierania 
jakichkolwiek składek bez wiedzy kierow- 


nika zakładu. « Każda czeska szkoła must. 


mieć w zapasie przynajmniej jedną czarno- 
żóltą chorągiew. » Gzy takie gwałtowne na- 
rzucanie Czechom c.k: austrjackiego pa~ 
trejotyzmu wyjdzie na korzyść Habsburgom, 
najbliższa przyszłość okaże. Węgrzy już 
nie czują nad sobą austrjackiego systemu 
policyjnego a mimo tego nie wygasł jeszcze 
pośród nich wstręt do wszystkiego, co: 
Wiedniem pachnie. Bomba, rzusona wczo= 
raj w Budapeszcie obok pomnika Hentziego, 
austrjackiego generała, który w roku 1849 
poległ w walee z powstańcami węgie skimi, 
jest jaskrawym dowodem nienawiści u dzi= 
siejszych Węgrów wszystkiego. co austrjac- 
kie. Nie tak dawno poszarpano w Peszcie 
czarno-żółtą chorągiew. 

Niewdzięcznej roli pionierów sł:bnącej 
pośród nas z dniem każdym lojalności au- 
strjackiej podjęli się dziś niestety... księża: 


„godnych 
p ścijańsku 


siewców wzniosłych cnót chrze- 
ponto sE caras to czesciej 
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pospolity ! 


Ledwie ucichło nieco o szpieclu Librew= ` 


skim, aż tu znów puścił swą barwę eks- 
jezuita Skrochowski, doktor i profesor téc 
logji. Zamiast w niedzielę środopostną p 
wiedzieć kazanie o męce Pańskiej, zwoła! 
on w tym dniu młode panienki na ratusz 
tam prawił im duby smalone «o wolności 
i patrjotyzmie». 
chowskiego — znajdziemy aż w niebie, a 
patrjotyzm polega na posłuszeństwie władzy 
kościelnej i świeckiej, 
sem, zupełnie tak jak uczy Koźmiauek i 


Tarnowski, który nawiasem mówiąć W świe=- 
żo wydanej dla ludu polskiej « Historji .00:. 
lat ubiegłych » ulokował wizerunek... Fran- 


ciszka-Józefa, z odpowiednim czołobilnym 
wstępem. Skrochowski zrobił też mały doz 


nosik o procesie tarnopolskim, rzuci klątwę- 


na wzniosły «Chorał» Ujejskiego, który 


nazwał « pieśnią pogańską ». 


zaznaczymy, że nietylko dzienniki potępiły: 


to lojalne gadanie eks-0]ca Skrochowskiego, 
ale. co ważniejsza, właśni jego zwolennicy, 
którym powtórzył sławelną swą rozprawę 


I lak radca e. k. namiestnieiwa, dr. NW. 50- 
ziński, polemizując z wywodam S, poddał. 
ostrej krytyce trorje Koźmiana 1 Szczepan--- 


skiego i wyraził zdziwieuie, Że W dzisiej- 


szych czasach zmaierjalizowania może ktoś. 
ofiary z roku 1863 — choćby one były ofia= - 


rami błędu i zaślepienia — waktować ina- 
czej, jak z czeią dla heroizmu | ogromnegi 
poświęcenia ich dla idei. Jeżeli wyrzucenie 
za okno myśli o niepodległości ma być kr 
terjum partji konserwatywnej, to dr. Loz 
ski pierwszyby Z niej wystąpił. Równie: 


ała nieh=, 


| poważeą suknią kapłańs ką, Kryje się carski =} 


sup- cesárski słnzalee lub... o zgrozo! Szpieg = 
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Wolność — zdamem Skro= © 


czyli na zgo izie z lo=* + 
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Zamiast wyli--, 
czać dalej niecne paszkwile tego zuprzanca, | 


$ 
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~x 
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poż 
Sy 


peera 


na pojęcie Polski jako etnogra- 
a co do 


ji jakich doszedł prelegent, uważa prof. Zu- 
A lińsk: uogólnianie sporadycznie pojawiają- 


legent wytyka ciemne strony ruchu patrjo- 
tycznego, powiada, że patrjotyzm nasz jest 
bardziej nieoawiścią nieprzyjaciół, niż mi- 
zdaniem prof. 


"Rusinów, których słusznie ś. 


st bezwzględną 


seca DNA CY. organicznej. anatomia 
czcią otaczi ja pyłych więźni 

*Fakieirje<t, że” 
-z więzień patrjoci podlegają tak jak wszy-cy 
3 ji, i że, nikt 


0 Go do zarzutu, że wszystkie patrjotyczne 
"obchody oparte są na wypadkach ostatniego 
stulecia, a z dawnej historji polskiej nie 
bierze się nigdy motywów do, urządzama 
obchodów, odpowiada prof. Zaliński, że 
nikt inny, tylko patrjoci urządzili uroczysie 
obchody Sobieskiego, Kazimierza Wielkiego 
i Unju, a stronnictwo, które depce rok 1863, 
chciało przydusić obchód pochowania szcząt- 
ków Kazimierza Wielkiego i zredukować 
tę uroczystość do znaczenia zwykłego po- 
grzebu. s 

Nadmienić wypada, że profesor Żuliński 
znany jest ze swych ultraklerykalnych prze- 
_kopań, Niemniej ostro wysiąpił przeciw ks. 
- Skrochowskiemu prof. uniwers. Dębiński, 
znany stańczyk. Siarczyste jego przemó: 
wienie wywołało wielką awanturę w ary- 
stokratycznej « Czytelni katolickiej ». 

Ofiara biał go cara, zacny arcybiskup ks. 
= Hryniewiecki, ma wkrótce przybyć do 
Lwowa i zasiąść w gronie kanoników kate- 
 dralnych. Może ten prawy I świątobliwy 
kapłan=obywatel potrafi wpłynąć na opamię- 
«tanie wielu zbłąkanych tutejszych księży. 
Do wrogich nam obozów przybywa ży- 
dowski związek Syonistów. Lwów jest 
zatem piątą z rzędu « obronną twierdzą 
przeciw okropnym Aryjczykom ». Syoniści 
mają swe centra w New Yorku, Wiedniu, 
Odessie, Wilnie i Lwowie. Niedawno po- 
vstało tu żeńskie ich koło « Deborah», 
Z prezesową E. Chamaides na czele. Urzę- 
dowy ich organ nazywa te panie «gronem 
dziewic żydowskich, które porzuciły szeregi 
bachantek zwyroduiałej emancypacji. » My 
też te zostaniemy bezczynni 
Pomiędzy ludem naszym grasuje teraz 


„wielka inoć szpiegów moskiewskich, którzy 
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— korzystając z biedy, jaka po przebyciu 
ciężkiej zimy w kraju naszym zapanowała, 
namawiają włościan do emigracji na Kau- 
kaz; w zachodniej części kraju agenci skła- 
niają włoś'ian naszych do emirgacji do 
Brazylji. 

Wybory do Sejmu mają się odbyć w je- 
sieni; o agitacji przedwyborczej. która się 
zaczęła rozwijać, doniesiemy w liście na- 
siępnym. 

Ostatniemi czasy powstało we Lwowie 
kilka nowych tygodników : Pochodnia, Sło- 
wo Prawdy Monitor, a od tgo maja zacznie 
wychodzić Swoboda; wszysikie 0 kierunku 
narodowo-demokratyczaym. 

W licznych towarzystwach Sokolich od- 
były się doroczne walne, zgromadzenia. 
Wszędzie rozkwit, wszędzie postęp aż się 
dusza raduje. Najpiękaiej się rozwija Sokół 
krakowski i lwowski. 

Miasto nasze zaciągnęło 40.000.000 złe. 
pożyczki na budowę szkół, teatru, kanałów, 
wodociągów, na odnowienie radnicy miej- 
skiej i wiele innych meljoracyj. 

Do pomyślnych objawów należy także 
wiadomość o rozwoju powstalego, po zam- 
knięciu Wystawy Kościuszkowskiej, I-go 
galic. akcyjnego towarzystwa budowy ma- 
szyn i wagonów w Sanoku. Subskrybowano 
dotąd przeszło 500.000 złr.; kilku akcjona- 
rvjuszów przyzekło jeszcze znaczne sunny, 
mimo 1 kapitał akcyjny jest już pokryty. 
Kierownikiem tego przedsiębiorstwa jest 
dotychczasowy właściciel fabryki, Kazi- 
mierz Lipiński. F 

W niedzielę odbędzie się w sali Gwiazdy 
walne zgromadzenie Tow. demokrat., które- 
go prezesem jest.dr. Karol Lewakowski. 

po yakij KONRAD. 


Plus ga change, plus c'est la même chose. 
Zmieniło się panowanie i nam się zdawało, 
że się coś przecie zmieni w doli naszej, że 
sfolguje meco ucisk, xtócy nam dechy za- 
bija. Mniemanie to wzrosło i wzmocniło 
się, gdy z wielkiemi oznakami nielask! z pri- 
wiślańskiego  wielkorządztwa wyrzuceni 
zostali dostojni państwo Hurkostwo. Dozna- 
hsmy pewnej ulgi, odpowiadającej temu, 
có. ma przysłowia pozór: «Niech będzie go- 
rzej, byleby było inaczej » (naczej to niby 
jest, ale w jednym tylko wzzlędzie: miejsce 
brutala, traktującego wszystkich bez wy- 
jatku Polaków, nie jak przeciwników lub 
nieprzyjacjół, ale jak nieboskie stworzenia, 
nie znając-go innych form, jak tylko te, 
które przepisuje regulamin wojskowy, 0b- 
darzonego małżonką. która do wszystkiego 
co polskie ansę czuła 1 grubiaństwo męża 
ilustrowała szykanami, —zająl człek świa- 
towy, gładki, arystokrata, wi ‘Iki pan. Jako 
arystokrata i magnat, Szuwałów stosnje się 
do form wiej warstwie społecznej powszech- 
nie przyjętych, a wymkających z zasady 
kosmopolitycznej. Arystokracja stanowi ro - 
dzaj bractwa, bez względu na narodowość, 
bractwa, w którem głównym obowiązkiem, 
przestrzeganym przez czł mków. jednych 
względem drugich, jest grzeczność. Szuwa- 
łów, jak obowiązku tego przestrzegał wzglę- 
dem arystokratów niemieck ch, węgierskich, 
angielskich, tak samo przestrzega względem 
polskich. Do sfery tej w czasach noszych 
weszła baronja finansowa, więc i do niej 
grzeczność się stosuje. We względzie tym 
jest on zupełnie poprawny, ale dla lego, że 
“w oczach jego Potocey, Qzetwertyńscy, Za- 
mojscy, Blochowie, Kronenbergowie są nie 


Polakami, ani Moskalami, ale hrabiami, 
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książętami, przedstawicielami wysokiej fi- 
nanserji. O ile są tem, nie czem innem, 0 
tyle on wobec nich układa uśmiechy i za0- 
krągla giesty grzecznie i szarmanceko, jak 
przystoi człowiekowi salonowemu. Na tem 
koniec. Grzeczność za grzeczność. Polscy 
książęta, hrabiowie i baronowie powinni się 
na tem znać i szanować konwenanse, któ- 
rych przekroczenie dało by się im srodze 
uczuć. Po za salonem jest on Moskslem, 
jest Hurką, którego rozporządz ń ściśle 
przestrzega, nie usuwając nawet tych Szy- 
kan zbytecznych, bo niepotrzebnie Polików 
draźniących. które wyszły Z natchnienia pa- 
ni Hurko. W zarządzie kraju, W stosunku 
urzędnietwa rossyjs. do ludności. wszystko 
pozostaje, jak było — gorzej nawet z tego 
względu, że brutalność Hurki i medelikat= 
ność, jego pani czyli, nazywając rzeczy po 
imieniu, świństwa Hurkowej oburzały przy- 
zwoitych Moskali i niektórzy z nich pona- 
szej siawah stronie, Szuwałów jest gładki; 
hrabina nie dopuszcza się ani impertynencyj 
po sklepach, aui też oszukaństw w stosun= 
kach z furmserami; wielkopańskiich obojga 
ton imponuje i ujmuje dla nich wszystkich 
tych, eo na przekór państwu Hurkostwu 
stronę polską do pewnego przynajmniej 
trzymali stopnia. Dzięki przeto państwu 
Szuwałostwu, straciliśmy tych stronników. 
Co prawda, korzyść z nich była zadna; ta 
je inak zaszła różnica, %> korzyść owa stała 


się bardziej jeszcze zadna z tej racji, ż* ros- 


syjskie towarzystwo skupiło się szczelnie 


koło general -gubernatora i idzie z nim ręka 
w rękę. Tyczy się to lego towarzystwa, 
w klórem nie rekrutują Się Szpieg! i dono- 
siciele a które Hurce stawiało opozycją 
w jego russyfikatorskich zapędach. Szuwa= 
łowowi przychodzi ono z pomocą W takich 
instytucjach. jak resursa moskiewska, w ta- 
towarzystwo czerwonego krzyża, jakochron- 
kisi tp. Członkowie wielkich bojarskich 
rodów, znajdujący się W szeregach wojsko- 


wej i cywilnej słażby, garną się do niego, 
polerują się pot jego skrzydłem i gotowi są > 


pójść za nim wszędzia a zatem i przeciwko 
Polakom. Że zaś czują w nin przeciwnika 
Polaków zawziętego, Wwięo się do tego sto- 
sownie akomodują, znajdując poprawnemi 
i zupełnie na miejscu wszystkie popełurane 
przez niższe organy władzy nadużycia i szy- 
kany, kióre ich za czasów Hurki razily. 
Szpiegi, policjanci, cenzorowie, apuchbi- 
nowska komenda, w ogóle diejatiele prze- 
stali być w ich oczach padlecami, jak -koro 
ich uznał wielka pan, graf od czasów Kata- 
rzyny Wielkiej, nie zaś parwenjusz, jakim 
był «bohater z pod Szypki». Zadowolniła 
ich w wysokun stopniu satysfakcja, jaką 
otrzymali w osobie syna tego bohalera, któ- 
ry się bawił qenuncjacją kompromitującą 
ich r wraz z ojeem dymisję dostał, To ich 
zadowolniło; stanęli przy Szuwałowie ma- 
rem i obecnie mamy przeciwko sobie całą tẹ 
swołocz, co nam za panowania Hurki doku- 
czuła, a w dodatku kwiat towarzystwa toss 
gyjskiego, k órego przedstawici»le porząd- 
kiem służbowym na nasz dostali się graat. 


idawniej nam do pewnego stopnia spółczuli, 


Jak więc było, tak jest. Na salonach ary= 
stokratycznych grał Szuwałów występuje, 
jako homme du, monde, w urzędowaniu zaś 
jest Hurką w drugiej z gruba poprawnej 


edycji. Rewizje, arezty, doprosy1dą w dal- > 
księży jak wywożeno tak wy= 


szym ciągu; 
wożą; adresy 1 « lobrowolne» ofiiry jak 
ściągano, tak ściągają. To ostatnie zależy: 


od gorliwości guberaalorów. Najgorliwszy- 
mi w tym względzie okazują Się: guberną- 
torlubelski, Tchórzewski, eks-Polak, w mlos 


Fy 


duch środkach, jak moskiewski teatr, jak Si 
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dości swojej spiskowiec, który od tego 
karjerę swoją rozpoczął, że kolegów zdra- 
dził i prawosławie przyjął; i gubernator 
piotrkowski, Miller, wsławiony uśmierze - 
niem w Łodzi bnntu socjalistycznego, któ- 
rego nie było. Pierwszy z tych dwóch mę- 
żów wyszykował deputację do Petersburga; 
dragi wydusil w Łodzi rs. 1,000. w guber- 
nji < od wszystkich stanów », jak powiada 
Warsz. Dniewnik, rsr. 150,000-—na co? —na 
pomnik dla Aleksandra II, Przytem w Piotr- 
kowie, gdzie prawosławnych nie ma, stawia 
cerkiew prawosławną. Spółzawodniczy 
z nimi gubernator kaliski; inni gubernatoro- 
wie również usiłują pie pozostawać w tyle 
i grają starą komedję adresów i dobrowol- 
nych ofiar, 

Usiłowania te mają jeden spólny cel, ten 
mianowicie, żeby wykazać, że niższe war- 
stwy społeczeństwa polskiego, zwłaszcza 
zaś włościanie, stanowczo i ostatecznie 
zrzekłszy się «marzeń» o Polsce, zadowol- 
nione są z obecnego porządku rzeczy. Jest 
to proste wmawianie — wimawianie na tej 
opierające się regule, że, <jeżeli człowie- 
kowi (rzy razy powiesz, że jest pijany, 
uwierzy w końcu i będzie się za pijanego 
mial.» Z takiego jednak upicia się ludzie 
wychodzą. Gdyby przeto wlościanie polscy 
na prawdę się za wiernopoddanych mieli, 
to i w takim razie rząd na nich w danym 

_ momencie liczyć by nie mógł. Lecz się oni 
za wiernopoddanych nie mają. Na to mógł- 
bym tysiączne złożyć dowody, gdybym się 
nie musiał, pisząc do was nawet, powstrzy- 
mywać ou szczegółów, wkraczających w za- 
kres «szlachetnej denuncjacji ». Powstrzy- 
mując się więc od szczegółów, zwrócę tylko 
uwagę donoszczyków.o przywiązaniu wło- 
ściuństwa naszego do rządu na akcent, 


«moskal». W akcencie tym odbrzmiewa i 
przebija się cała głębia nienawiści, której 
~- wWmawianie nie usunie ani osłabi. Nienawiść 


le polęgują «dobrowolne» ofiary na po- 


mniki, na obrazy, na tace i na tym podobne 
upominki, idące na rzecz <szyzniy», dla 
której również chłop polski, katolik gorli-- 
wy, przyjaznych sentymentów nie Żywi. 
Nie! Korespondenci dzienników rossyjskich, 
pisujący z Warszawy i wystawiający chłopu 
polskiemu świadectwo przywiązania do tro- 
nu carskiego, albo się mylą, biorąc za latar- 
nie pęcherze raportów rządowych, albo też 
że świadomością rzeczy w błąd wprowa- 
dzają opinję publiczną. To Ostatnie jest po- 
dobciejszem do prawdy, odpowiada bowiem 
polityce rządowej, dokładającej starań jak- 
największych, celem poróżnienia warstw 
społecznych w Polsce. Z większą słuszno- 
ścią szlachcie zarzucićby można przywiąza- 
nie — i to nie przywiązanie, ale rezygnację, 
wynikającą z rozumowania, wykazującego 
truduości nierównej walki i uznającego za- 
sadę «siły przed prawem v. Chłop mie ro- 
zumuje; chłop czuje i ulega, ale by się nie 
liczył z trudnościami, gdyby się nadarzyła 
sposobność oczyszczenia krainy. polskiej 
z Moskali. Szlachta jest w tym względzie 
ostrożniejszą i, jeżeli kto więcej przywią= 
zania rzekomego okazuje, to ona. Poświad- 
cza to gubernator piotrkowski, składając 
ofiarę na pomnik dla Aleksandra III go «od 
wszystkich stanów». W składce 150 ty- 
sięcy rubli jest przynajmniej dziewięć dzie- 
siątych części pieniędzy, wyciągniętych 
z kieszeni szlacheckiej. Szlachta piotrkow- 


_ ską boi się pogromcy socjalistów i w stra- 


chu sypie kojnie ofiary  « dobrowolne», 


— Szlachta piolrkowska odznacza się cnotą 
_ bojaźai nie-bożej. Do niej szlusuje kaliska, 


Zależy t) od sprężystości gubernatora i od 
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tego, jak się on na rzeczy zapatruje. Nie- 
którzy z gubernatorów nie zwracają się po 
składki na upominki dla cara do szlachci- 
ców dla tego, aby ich w oczach władz wyż- 
szych kompromitować, jako takich, eo do - 
browolnie z oliarami « patrjotycznemi» nie 
śpieszą. Grł. Miller innego jest zdania: 
szlachtę obdziera, wdzięczność jej skarbi 
i mimo to nie ręczy za jej przywiązanie do 
tronu. WV ten sposób, i wilk syty i koza 
cała: gubernator w zasługi rośnie, szlachcie 
zas, uchodzącej w oczach rządu za rezerwę 
patrjotyznu polskiego, nie staje się nic 
gorszego nad to, co jest. 

Szuwalów wybiera się do Petersburga. 
Podróż ta nastąpić ma po Wielkiej nocy, 
w drugiej połowie kwietaia. Zanun do War- 
szawy z Berlina przybył, krążyły pogłoski, 
że ma drogę na Petersburg obrócić i otrzy- 
mać tam instrukcje, tyczące się ulg. jakich 
się po Mikołaju IE spodziewano. Dziś nikt 
już na nie nie liczy a zawód w nadziejach 
zrobił swoje: spotęgował rozgoryczenie i 
sprowadził odczuwać się dające krzepnięcie 
na duchu. Aresztowania odbywają się po 
największej części na oślep; niekiedy jed- 
nak trafiają na osobistość, której ubytek 
przynosi szkodę. Następuje wówczas szczer- 
ba taka sama, jak w szeregach wojskowych, 
gdy kula w nie wpadnie i żołnierza ze środ- 


jej od zbylków grosze ; 4 au 
stareom, o których się inaczej nie trosz- 


ka wyrwie. W razie takim szeregi się ści- 
skają — na miejsce zabitego staje żyjący. 
Zupełnie to samo dzieje się u nas w tej 
ciągłej walee, jaką z rządem zaborczym 
toczy społeczeństwo polskie. Walka zmie- 
niła przybraną na czas jakiś fizjogno:wję : 
przycichly hasła importowane 1 sztandar 
patrjotyczny obronie przewodniczy — obro- 
nie nie głośnej, ałe czynnej. 


ASY: NAGE ( adu I nt, | - Czyunymi'są ze swojej strony i Moskale. |- 
2 jakim chłop polski wymawia wyraz: | T : 


Widomym czyanaśgiich znakiem jest s5-15 
na Saskim placu, którego budowla wznosi 
się powoli. Temi dniami obradował, pod 
prezydeneją Szuwałowwa, komitet budowla- 
ny. Robotników sprowadzają z Rossji. 

W Warszawie wychodzić ma dziennik 
w rossyjskum języku, mający Moskalom 
dostarczać literackiej i umysłowej swawy. 
Na redaktora Warsz. Dniewnika general- 
gubernator zamianował niejakiego Tima=-. 
nowskiego, wiceprezesa sądu okręgowego 
warszawskiego. 

Do przyszłego listu !.. Wasz duszą i ser- 
cem. RE CA CZĘ 
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Święta uroczyste, Boże Narodzenie, 
Nowy Rok i Wielkanoc, regularnie 


_ sprowadzają w działalności politycznej 


zawieszenie. Sprowadzając jednak za- 
wieszenie, nie wywierają tego wpływu, 
jaki by wywierać powinny ze względu 
na ścisłe ich powinowactwo z religją, 
uważaną za zasadnicze źródło moralno- 
ści praktycznej. « Kochaj blźniego, jak 
siebie samego » — przypomina obekód 
pamiątki zmartwychwstania Tego, co.za 
odkupienie rodzaju człowieczego śmierć 
na krzyżu poniósł. Przypomnienie to 
służy jeno do obrzędowych ceremonj;, 
ciskających  lubiącej być oszukiwaną 
publiczności kurzawę w oczy. Królowa 
angielska odziewa ubogich za zbywające 
7rosze ; cesarz austrjacki 
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czy, nogi myje ; car moskiewski caluje 
się z poddanymi w gębę a tak dalece 
bliźnich swoich miłuje, że wynadyradza 
rzezuniów krożańskich. O Chrystusie ! 
odkupicielu ! — drwią haniebnie z Ciebie 
ci, co się najgłośniej za Lwoich podają 
wyznawców... Może to się kiedy zmieni, 
— może chrystusowe prawo miłości 
zapanuje i do uregulowania społecznych 
i politycznych stosunków się przyczyni. 
Skołatana formalistyczną obrzędowością 
ludzkość ku temu drogą konwulsyjną 
podąża, a tymczasem... 

A tymczasem — obecnemu działal- 
ności politycznej zawieszeniu towarzy- 
szył niepokój, do którego powód dały 
układy pokojowe pomiędzy Japonją a 
Chinami. Jak się z toku wojny poka- 
zało, Japonja, która lak niedawno temu 
była miniaturą Chin, skokiem jednym 
przebyła w państwowym względzie tę 
cywilizacyjną przestrzeń, na przebywa- 
nie której państwa europejskie wieków 
potrzebowały. Jej wojska nie ustępują 
w niczem armiom chrześcijańskim, ćwi- 
czącym się pod hasłami « Gottesfurcht» 
i « Za Boga i za caria!»; jej genera- 
łowie sloją na wysokosci Molików ; jej 
mężowie stanu wzorują się wedle Bis= 
marków. Japonja postąpila sobie z Chi- 
nami zupełnie tak, jak w r. 1871 Niemcy 
z Francją: pobiła je i podyktowało im 
pokój niesdo useiwszy, przy uk! sianiu 
warunków, ' do__pośrednict warezy. 
Z gabinetów, które w ciągu. trwan:: 
ojennych operacyj czyhał 


| korzyści. Z kwitkiem odeszły takie=po- 


oskomą na dalekim Wschodzie, jaką jej- 
sprawia ów wąziutki pasek, ostrym za- 
kończony kątem, co się wcisnął pomię- 
dzy morze Japońskie, Koreę i Mandźu- 
rję. Pasek len tę samą pełni funkcję, jaką 
pełniła Dali acja w odniesieniu do Au- 
strji, póki ta ostatnia nie dochrapała się 
« opieki» nad Bośnią i Hercegowiną. Do 
podobnej opieki Rossja stanęła, jak 
legawiec do przepiórki i przepiórka jej 
z przed nosa wyciekła. Cóż ona teraz 
pocznie? — ona — pokrzywdzona ?... 
Dzienniki moskiewskie głośno się na 
krzywdę skarżą i przebąkują o potrzebie 


zwołania kongresu, celem rozpatrzenia D, 


nieznanych jeszcze dotychczas warunków 
pokoju, na wzór tego, jak rozpatrywane 
były r. 1878 w Berlinie warunki pokoju 
podpisanego w San Stefano. Kongres 
atoli, wywołując wspomnienia nie ko- 
niecznie Moskalom miłe, nie wzbudza 
w nich zaufania. Któż by w nim bowiem. 
udział wziął? —Anglja, Niemcy, Austrja, 
Włochy na te mocarstwa Rossja liczyć 
nie może ; jedna chyba Francja po jej by 
stanęła stronie, gdyby się i tej na dale- 
kim Wschodzie inleresy z moskiewskie- 
mi nie krzyżowały. Wzięlyby jeszcze. 
niezawodnie udział i Stany Zjednoczone. 
W takim składzie obrady wyjść by mo- 
gly na rozprawy na pięście. Dla lego też — 
zapewne Moskwa wyprawia z Odessy 


wojska do Władywostoku, przewożąc Ę 


R 


i ta wyciag" 
nięcie dla siebie należnych posrednikom - 


wagi mocarstwowe, jak Francja, Niem- = 
cy, Rossja— Rossją zwżaszcza, trapiona -- 


e» 


Figa 


a 
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przez Bosfor ludzi na pokładach, broń 
zaś przekradając w głębi statków. W ten 
sposób wyprawiła już 10.000 wojowni- 
ków i przysposabia transporty dalsze. 
Jest to demonstracja, świadcząca o dy- 
plomatycznem rozdrażnieniu, spowodo- 
wanem — wycieknięciem przepiórki, boć 
przypuszczać trudno, ażeby Kossja od- 
ważyła się na wojnę z Japonją przed 
wykończeniem syberyjskiej drogi żelaz- 
nej. Bądź co bądź Japonja wbiła dyplo- 
macji europejskiej w łeb ćwiek, który 
świadczy, że mądrość slanu à la Bis- 
mark nie jest zgoła rzeczą niedostępną 
dla umysłów niechrześcijańskich. Można 
być niechrześcijaninem, można nie mieć 
za sobą wielowiekowej cywilizacji i 
chrześcijan w pole wyprowadzać. 

Pokój chińsko-japoński, znany nie- 
dokładnie z lakonieznych zawiadomień 
telegraficznych a podejrzewany o se- 
kretne punkty, brzemienne odsadzeniem 


juropy i wskazanie 
Raka: 


których 


carowie mają zwyczaj wynadgradzać 
- honorowemi odznakami najbardziej za- 


służonych. Mikołaj II do najbardziej 
zasłużonych zaliczył dwie osobistości, 
co się dopnściky czynów takich samych, 


„jak te, które na Turcję komisje ściąenęły. 
 Osobistościami temi są: generał-guber- 


nator wileński, Orżewski, i gubernator 
kowieński, Klingenberg. Pierwszemu 


A 


car ubrylantował jakiś dawniej przezeń 
posiadany order ; drugiego nowym przy- 
ozdobił orderem. Carowi się nie dziwimy 
— za idjotę, kiedy był następcą tronu, 
uchodził. Nie dziwimy się doradcom 
jego, śród których, wedle czynów są- 
dząc ich, Pobiedonoscew widocznie prze- 
wodnie zajmuje stanowisko. Co jednak 
podziw wzbudzić musi, to obojętność, 
z jaką udekorowanie tych dwóch ich 
mościów przyjęli inni udekorowani, po- 
między którymi, przypuszczać należy, 
znajdują się osobistości rzeczywiście 
honorowe. Jakże one znosić mogą zrów- 
nanie ich w zaszczytach z tak jawnymi 
nikczemnikami ? Toć każdy człowiek 
rzetelnie honorowy na wieść, że Orżew= 
ski i Klingenberg udekorowani zostali, 
powinien odesłać rządowi wszystkie 
dekoracje i ordery ! Czy znalazł się laki 
bodaj jeden? Udekorowani w Rossji na 
tysiące się liczą i jeżeli śród tych tysięcy 
nikomu krew oburzeniem nie zakipiała 
na myśl, stanięcia ze zbirami na pozio- 
mie jednym, lo obojętność taka daje 
o społeczeństwie rossyjskiem świadec- 
two bardzo smutne. Mówimy o społe- 
czeństwie wyborowem, 0 tem, co ton 
daje i ma pretensję do urabiania opinji 


publicznej. Nie wyłączamy ztąd i tych 
|. Polaków, których piersi zdobią ordery 
carskie. 
7%. mienny jest jeszcze do zanotowa- 
nia akt. Pewna ilość literatów i dzien- 
nikarzy rossyjskich wystosowała do mło- 
dego care iG) PAY 
w prasowyc dy anie cić 
„žacej na umysłach cenzury. Car petycję 
drzucił wedle opinji wyznaczonej ad 
hoc a złożonej z ministra sprawiedli- 
wości, ministra spraw wewnętrznych i 
prokuratora synodu komisji, która orze- 
kła, że podawanie podobnych petycji 
jest gwałceniem prawa. Braknie lego 
tylko, ażeby tych, co się na niej podpi- 
sali, pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej, osądzono, wskazano i na Sybir 
zesłano. Przypuszczać można, że to ich 
nie minie. Rossja kroczy wstecz kro- 


kiem zdwojonym, pchając się (risum 
teneatis ! ) — na czoło Slowiańszczyzny. 


ROZMAITOSCI 


= 0 Skarbie Narodowym czytam y w Prze- 
gladzie Wszechpolskim, iż «znalazł on zwo- 
lenników we wszystkich dzielnicach, wszę- 


szów i jeżeli robota w tym kiernnku nie. 
poszła tak prędko, jakby należało, to tylko 
dla tego, że nawał nagłych potrzeb bieżą - 
cych odciąga uwagę jednych, u innych zaś 
niedostatecznie się jeszcze rozwinęło po- 
czucie obowiązku składania stałego podatku 
na cele publiczne. Dziś zajęcie się Skarbem 
najsilniejsze jest na wychodźiwie, w kolo- 


bjach amerykańskich, gdzie się odbywa 


systematyczne, nieustanne gromadzenie fun- 
duszów, co niewątpliwie zachęci i innych 
Polaków do pracy dla tej instytucji, która 
obecnie ma wielkie znaczenie moralne, a 


'ewizję > 


dzie się zakrzątnięto około zbierania fundu- - 


w przyszłości będzie stanowiła materjalną 
podstawę szerszej działalności praktycznej.» 
* 

* * 

= Cześć Litwie! — W organie Związku 
Narodowego, w Zgodzie, Nr. 9, czytamy co 
następuje: —« Wilno, 8 lutego. — Do Jaśnie 
Wielmożnego Arazma J. Jerzmanowskiego 
w Nowym Yorku. — Szanowny Panie! Po 
odebraniu tego listn niech się Pan zgłosi do 
domn bankierskiego X et Cie, a takowy 
wypłaci na Jego żądanie 318 dol. i 28 cent. 
Sumkę tę zebraną z niezmiernemi tradno- 
ściami przeznaczamy na Skarb Narodowy 
w Rapperswylu. Zapewne Pana zdziwi dla 
czego posyłamy te pieniądze do Ameryki, 
zamiast je wprost posłać do Rapperswylu, — 
lecz my tutaj na Litwie tak jesteśmy śle- 
dzeni przez szpiegów moskiewskich, że 
wypada nam. zachować wszelkie środki 
ostrożności, aby uniknąć srogiej zemsty na- 
szych ciemiężców. Przesyłamy Ci, kochany 
Panie, i tym wszystkim, co dla sprawy na- 
szej Ojczyzny pracują, serdeczne dzięki za 
wasze rudy. Spieszcie się tylko nas rato- 
wać, bo tutaj u nas coraz gorzej. My Litwini 
dużo mamy wytrwałości i mamy nadzieję, 
że nawet cała potega moskiewska nie zdoła 
nas ujarzmić. — Przesyłamy Tobie, zacny 
Panie i wszystkim naszym braciom w Ame- 
ryce zamieszkałym serdeczne pozdrowienie. 
— Litwini. — P.S. Dla bezpieczeństwa na- 
zwiska nasze muszą być utajone. Uprasza- 
my także 5z. Pana o zachowanie w tajem- 
nicy nazwiska domu bankowego. » List ten 
obejdzie się bez komentarzy. 

* 
* * 

= Bojkot niemiecki w Wielkopolsce. — 
Zachęcone przez rząd towarzystwo H. T. K. 
zorganizowało się wzorowo. Aranżerowie 
w Księztwie — piszą z Poznania do N. Ze/. 


'—«pozyskali dla hecy antipolskiej blisko - 
1.500 « patrjotów », daleko więcej w pro- 


winejach niemieckich, w Księztwie zorga- 
nizowali już kilkanaście grup lokalnych, tak 
samo w Prusach zachodnich, utrzymują 
w Poznaniu i Berlinie osobne biuro, kieru- 
jące hecą, nowe zakładają w Byd roszczy, 
w biurach tych utrzymują płatnych sekre- 
tarzy, którzy piszą untipolskie artykuły do 
gazet, rozrzucają tysiącami odbitki anti- 
polskich artykułów śród Niemców, zajmują 
się sprowadzaniem niemieckich rzemieślni- 
ków, przemysłowców, kupców, lekarzy, 
adwokatów, pośredniczą w osiedlaniu się 
drobnych kolonistów it. d., słowem towa= 
rzystwo H. T. K. zorganizowało się wzo- 
rowo. A na tem nie myśli się jeszcze ogra- 
niczyć. Obecnie prowodyrowie hecy radzą 
nad utworzeniem instytucji, któraby prze- 
ciwdziałała naszemu Bankowi ziemskiemu, 
czego lekceważyć nie można. » 
* 
* * 

= Po staremu. — Jak za czasów Hlurki, 
tak i przy Szuwałowie, ezynownicy popi- 
sują się gorliwością w «upaństwowianiu » 
Polski. Naczelny inżynier kolejowy Daragan 


kazał wydrukować następującą deklarację, 
którą każdy z urzędników kolei Nadwiślań- 


skiej obowiązanym jest podpisać : «Ja niżej 
podpisany oświadczam i-podpisem własnym 
stwierdzam, iż istniejące przepisy o używa- 
niu języka państwowego przez urzędników 
dróg żelaznych są mi znane i zobowiązuję. 
się przestrzegać tych przepisów, tak przy 
wypełnianiu obowiązków służbowych, jako 
też w stosunkach z publicznością i zobo- 
wiązuję się, że w rozmowie z urzędnikami 
będę używał wyłącznie języka państwowe- 
go. »— Niejaki zaś p. Sawenkow, inspektor 


szkół miasla Warszawy, udał się do: pry- 
watnej szkoły handlowej imienia Kronen- 
berga, istniejącej na ulicy hr. Berga i za- 
trzymawszy na dole woźnych, aby nie dali 
znać o jego wizycie, wpadł na lekcję języka 
polskiego p. Romana Plenkiewicza, kazał 
uczniom wyjść z ławek. stanąć na środku 
sali i wówczas sam zaczął szukać w fachach 
i pod ławkami książek polskich lub notatek 
po polsku przez uczniów spisanych. Wów- 
czas uczniowie zaczęli wołać : «szpieg. żan- 
darm ». Zrobiła się awantora, a Sawenkow 
bojąc się znieważenia, umknął z klasy. Na 
razie skoń *zyło się na dymisji Plenkiewicza 
i wdrożeniu śledztwa przeciwko uczniom ; 
jest jednak obawa, że będą ofiary. 
* 


* * 

= Z Warszawy następującą NÑ. Reformu 
otrzymuje wiadomość : W Rossji politycz- 
nych przestępców traktują jak psy. W War- 
szawie umieszczono w więzieniu na Pawiaku 
po dwóch latach cytadeli Palińskiego, ocze- 
kującego na wyrok. Jest to młody i inte- 
ligentny robotnik. Będąc na wolności, utrzy- 
mywał on matkę, ociemniałego ojca i małą 
siostrę. Przed dwoma laty wzięli go do cy- 
tadeli, teraz przewieźli do Pawiaka. Tu Pa- 
liński, spacerując po celi, chciał wyjrzeć 
przez okratowane okno; zobaczył to żan- 
darm pilnujący, doniósł oficerowi; oficer 
Wasiliew przyszedł do niego z dwoma żan- 
darmami, kazał Palńskiego trzymać, dał 
mn dwa razy w twarz, zbił kijem straszli- 
wie i do ciemnego lochu na chleb i wodę 
wrzucił. Chłopak zrozpaczony poderznął 
sobie gardło. Żandarm dyżurny usłyszał 
chrapanie ; polecieli do lochu i zastali Pa- 
lińskiego bez życia. Wieść ta rozniosła się 


błyskawicznie po mieście. Toż to zbrodnia 


wołająca o pomstę do nieba, — a ileż po- 
dobnych zbrodni spełnia się u nas, o czem 
nie tylko sąsiedzi, ale nawet Warszawa 
nie wie. » 

* 

* * 


— Gimnazjum polskie w Cieszynie. — 


Po dziesięcm łatach pracy żmudnej uchwa- 
jı} zarząd «Macierzy szkolnej» d. 9. marca 
1895 przystąpić do dzieła i założyć z przy- 
szłym rókiem szkolnym długo oczekiwane 
gimnazjum: polskie w Cieszynie. Następ- 
stwem tej uchwały było wynajęcie dwu- 
piętrowego domu za czynsz roczny 2500 zł. 
i wniesienie prośby do ministerstwa o po- 
zwolenie na otwarcie gimnazjum. Nie wąt- 
pimy, piszą z Cieszyna, że będzie trzeba 
jeszcze nie jedną trudność przed otwarciem 
przełamać, al marny niezachwianą ufność, 
że je szczęśliwie przezwyciężymy. Cho- 
ciaż więc na razie powstanie gimnazjum 
polskiego w Cieszynie zdaje się być zapew - 
nione, to jednak patrząc w najbliższą przy- 
szłość, widzimy przed sobą olbrzymie zada- 
nie, olbrzymie ze względu na nasze słabe 
siły. Dom wynajęty jako mieszkalny jest 
wprawdzie odpowiedni na pomieszczenie 
kilku klas, ale nie całego gimnazjum, za 
trzy lub cztery lata będzie więc trzeba ko- 
niecznie wznieść nowy budynek, odpowia- 
dający we wszysikiem mymaganiom hygie- 
ny i ustawom: szkolnym, a taki budynek 
kosztować będzie przeszło, 100,000 złe. 
W najbliższym czasie nalegtoby już zaku- 
pić plac na budowę, aby można wcześnie 
poczynić przygotowama do budowy. Nieste- 
ty środki nasze za małe, bo choć posiadamy 
przeszło 80,000 zir., to jest to za mały fun- 


dusz, aby gimnazjum wybudować; a cóż 


nam pozostanie na utrzymanie gimnazjum, 


_ które doszedłszy do ósmej klasy Morenok 
? Nic dziw- | 


nie kosztować około 30,000 zł. 
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nego więc, że wobee piętrzących się trud- 
ności oczy nasze zwracają się w tę stronę, 
skąd nam dotąd hojna pomoc niejednokrot- 
nie udzieloną została. Teraz bardziej niż 
kiedykolwiek potrzebujemy najrychlejszej 
i usilnej waszej pomocy, kochani rodacy ! 
W tym przeto celu zwracamy się z uprzej- 
mą próśbą do naszych narodowych towa- 
rzystw, do gminnych i miejskich reprezen- 
tacji, do redakcji czasopism, do instancji 
finansowych i ekonomicznych, do obywateli 
wszelkich zawodów i stanów o jaknaj- 
rychlejsze materjalne poparcie naszych usi- 
łowań, abyśmy wspólnemi siłami dokonali 
wiekopomnego dzieła. Datki prosimy nad- 
syłać pod adresem redakcji gazet galicyj- 
skich lub : ks. Józef Londzin w Cieszynie. 
W Cieszynie 25 marca 1895. Ks. Świeży, 
prezes, Ks. Józef Londzin, sekretarz. 
* 
LR ERAT 

= Perekińczyk. — Czytamy w Kurjerze 

Rzeszowskim: «W Cieszynie wychodzi pi- 


bardziej zbliżonym jest do ludu niemieckie- 
go, z którym „sąsiaduje na Z 
ludu polskie gi 
nego obowiąz 
skiego gimnazyum, aby młodzież nasza 
przyswojała sobie ideały szlachty polskiej, 
o których nawet lud galicyjski i lud Kró- 
lestwa Pol-kiego nic nie chce wiedzieć.» 
Dla czytelników polskich dość przytoczyć 
tych kilka wyjątków, aby zrozumieli naturę 
i charakter człowieka, który niestety przez 
szereg lat zajmował się kształceniem mło- 
dzieży polskiej w Krakowie, a sam przed- 
stawiając się jako Polak, uzyskał był ongi 
zapomogi od p. Zółtowskiego. To też teraz 
jego dobroczyńca wystosował do n'ego na- 
stępujący list otwarty i prosi 0 jego ogło- 
szenie: «Panie Doktorze! Pamiętasz za- 
pewne, jak przed dwudziestu kiiku laty, 
będąc jeszcze Polakiem ze Szląska, potrze- 
bującym pomocy dla swych studyów uni- 
wersyteckich, zgłosiłeś się do mnie o tę 
pomoc i miałeś takową w ciągu kilku lat. 
Pamiętać powinieneś także, iż odbór każdej 
otrzymanej kwoty pieniężnej potwierdzałeś 
własnoręcznym podpisem. Czyniłeś zaś to 
na żądanie moje w tym celu, ażebyś z cza- 
sem, gdy pozyskasz odpowiednie stanowi- 
sko, pomuy dwudziestu ośmiu własnych 
podpisów, zwrócił pobrany grosz na rzecz 
kształcących się młodych Polaków ze Szlązka. 
Wiadomo Ci Panie Doktorze również 1 to, 
że nikomu dotychczas z pośród licznej pol- 
skiej młodzieży, kształcącej się w Uniwer= 
sytecie Krakowskim, nie przypomiualem 
udzielanych przezemnie zasiłków, pomimo 
iż nie wszyscy może w późniejszem życiu 
stali się tem, czem być mieli wedle pragnień 
moich. Niktt ż z tego grona nie wycisnął 
zu moich takich łez boleści, 
o Zawodu mi nie spra- 
do oświadczenia, które 
<torze do wiadomości przy- 


chciej Panie 


jąć. Z 


"paczka, o której” przywiezieme- prosi 


1ężko zapracowany wdowi. 


grosz jedynie i wyłącznie dla zacnych sy- 
nów polskiej krajny miał być użytym,z uwa- 
gi nadto, iż w artykule swoim p. t. «Kilka 
słów praw ly» (a raczej nieprawdy), umie- 
szczonym w Nowym Czasie, zrzekłeś się pan > 
tytułu Polaka, a więc tego, komu honoro- ŻE 
wej i pod znanymi panu warunkami zastrze- 3 
żonej pożyczki udzielałem — wzywam pana a 
pod rygorem właściwym, ażebyś znaną Ci == 
sumę, w latach 1870, 1871, 1872 i 1878 
odemnie na k-ztalcenie się w Krakowskim 
Uniwersytecie la dobra polskiej dzielnicy 
pobraną, złożył niezwłocznie na rzecz pol- 
skiego gimnazyum w Cieszynie. Wszystkie 
pisma polskie proszę najuprzejmiej o łaska- 
we powtórzenie powyższego listu. Kraków, 
dnia 17 kwietnia 1899 roku. 
Ignacy Żółtowski. 
* 
x * 


= Przemycanie odezw i broszur do Rosji, — 
Z Warszawy d noszą do <N. Ref»: S -nsa- 
cyjny wypadek zdarzył się przed 10 dniami 
w nadgranicznej stacji Mława kólei Nad- 
wiślańskiej, łączącej się w Iłowie z siecią 
kolei pruskich, Pomiędzy wspomnianemi 
dwiema stacjami, pośrednikami w ruchu 
handłowym” ı ekspedycji towarów są ajenci 
handlowi, pozostający w usługach obu ko- 
lei, oraz kupców prywatnych. Jeden z tas 
kich agentów, niejaki Reichwald, stale 
zamieszkały w lłowie, a znany dobrze 
w Mławie, żyjąc w przyjaznych stosunkach 
z kilku urzędnikami rosyjskiej komory, AE 
przywoził am często przesyłki prywatne es 
z Pras, a między inaemi dla członka komory 
Demianowa. Przed kilku tygo tmami De- 
mianow oznajwił Reichwaldowi, “że pod 
jego adresem- nadejdzie*do  Itwa „DAJĄ 


Reichwald paczkę istotiue przywiózł oslal= 
nim pociągem, jaki. tego dnia nadszedł 
z Prus, a nie zastawszy na dworcu przy. 
rewizji Pemianowa, położył paczkę - na . 
stale, dając polecenie «smotrzykowi,» aby 
ją zaniósł do mieszkania Demianowa. Przy = 
padek zrząiził, że dużyrujący urzędnik, 
niejaki Siepu>zkin, zainteresowany. zawar- 
tością paczki, kazał ją otworzyć i ku nie- 
małemu zdziwieniu, znalazł w niej kilkaset 
egzemplarzy głośnego listu hr. Tołstoja do 
cara Mikołaja Il. W paczce była nadto kar- 
teczka z raehankiem i dopisek, że druga 
część przysyłki wysłaną zostanie, jak zwy- 
kle, wiadommą drogą do Soldau. Sprawa 
obudziła niebywałą sensację, a żandarmi roz- 
poczęli w tej chwili gorączkowo śledztwo. 
Reichwalda, który spał już w pokojach 
gościnnych na dworcu, natychmiast aresz=- 
towano io stawiono do cytadeli, Demianowa 
zaś pozostawiono wprawdzie na wolnej 
stopie, ale nie wypuszczają go z obrębu 
stacji. -Celem zbadania wątku sprawy 
udał się prokurator z Mławy do Soldau 
i spowodował, że władze pruskie tę drugą *— 
przesyłkę aresztowały. Ta druga paczka 
zawierała podobno broszury treści socjalie 
stycznej, do których dołączony był rachu- 48 
nek wydawnictwa socjalistycznego dzienni- 
ka «Vorwärts» w Berlinie. Za pośrednic= 
iwem usłużuej policji pruskiej udało się 
żandarmom zbadać, że polecenie do wysy- 

łania pisin 1 broszur dawał owej księgarni 

poseł do parlamentu niemieckiego, socjalista 


Fischer. Ten, zapytywany przez władzę 
pruską, odmówił jednak wszelkich wyjaś- 


nień. Władze Żandarmskie niesłychanie: 
zaintere -owane sẹ ląsprawą, sądzą bowiem, 
że udało im się odkryć tajną drogę porozu 
miewania się socjalistów niemieckich z ro 


syjskimi. ; 


GA 


* 

x * 
= Wydziat krajowy otrzymał list z Li- 
berca, z: adresowany w nastęwjący Spo- 
sób : Hachwolgeborne Frau Wydział krajo- 
Dublany, 


WY, Grossgrundbesitzersgatiin, 
Post Lemberg, Galizien. 

Ed 

* * 


— Z Odessy pod d. 12 kwietnia piszą do 
Dzien. Pozn.: Sprawa 0 założenie «Soko- 
łów» i rzekomego związku politycznego Z0- 
stała wysłana kilka dni temu do Petersburga. 
Właściw.e sprawy żadnej nie ma, o czem 
z pe wneścia przekonali się i żandarmi i pro- 
kuratorja. Stworzono ją we włarnym in- 
teresie. Z tem wszystkiem więzienie odsia- 
duje jeszcze siedmiu. Gdyby sądzono ich 
sądem zwykłym, wszyscy zostanby uwol- 
nien. Sprawy jednakże polityczne roz- 
trząsane są u nas nie przez sąd. Protokoły 
i wniosek prokuratorji odsyłają do Peters- 
purga, gdzie decydują, co zrobić z oskar- 
żonymi. Zależy to znowu od przedstawie- 
nia zawsze sironniczego prokuratorji i wyż - 
szych politycznych kombinacji, dzięki któ - 
rym osoby zupełnie niewinne skazują często 
na katorgę lub przesiedlenie. 
* 
* * 

'— Przytulisko dla uczestników powstania 
1863-4. — Dnia 16 zm. nadest-ła uwiado- 
mienie dyrekcja policji w Krakowie, na 
ręce posła Popowskiego, że namiestnictwo 
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WOLNE POLSKIE SŁOWO 


ków. Adres Towarzystwa: Z. Małecki, plac 
Marjacki l. 9. 


* 


x * 

Komitet fundacji im, Tadeusza Koś- 
ciuszki odbył posiedzenie 8 bm. pod prze- 
wodnictwem ks. Czartoryskiego, na którem 
sekretarz dr. Małachowski- postawił wnio- 
sek, aby z funduszów tej fundacji przezna- 
czyć znaczniejszy kapitał na utworzyć się 
mające gimnazjum w Cięszynie. Po dyskusji 
uchwalono jednogłośnie przeznaczyć na po- 
wyższy cel kwote pięciu tysięcy ztr. jedno- 
razowo lnb w ratach rocznych po 1000 złr. 
wypłacać się mającą, stosownie do tego, 
czy gimnazjum już teraz w całości ma być 
utworzonem, czy też stopniowo. Dr. Mała- 
chowski ma porozumieć się z dr. Michejdą 
w Cieszynie i wedle otrzymanych od tegoż 
wiadomości o postępie akcji cieszyńskiej 
przedłożyć rzecz komitetowi do ponownej 
uchwały. Fundacja Kościuszki wynosi obec- 
nie zwyż 40.000 złr. 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


SPRAWOZDANIE 
Zarządu Tow. Pols. Wzaj. Pom. w Sofii 


z czynności tegoż Towarzystwa za rok 1894 


(Dokończenie). 


Czynności Towarzystwa i jego Zarządu.—- 


F 
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nikarstwu naszemu materjaly spraw To- 
warzystwa dotyczące. 

Uważając sprawę Wystawy Kościnsz - 
kowskiej za sprawę ogólno narodową, Za- 
rząd wszedł w stosunek korespondencyjny 
z Dyrekcją Wystawy i starał się propagandą 
przez artykuły w dziennikach tutejszych, 
jakoleż przez utworzenie komitetu thulgar- 
sko- polskiego, usposobić jak najlepiej tu- 
tejszą publiczność dla tejże Wystawy. Nie- 
stety, burze polityczne nie pozwoliły tego 
osiągnąć. 

Instalując Towarzystwo w swoim wła- 
snym lokalu, jakoteż porządkując biblio- 
tekę, Zarząd oprócz nabycia potrzebnych 
ruchomości, uważał za konieczne zaprowa- 
dzenie, lub odnowienie niektórych ksiąg 
wraz z odaognemi a przez Was zatwierdzo- 
nymi regulaminami, a mianowicie; 

Księ a gości, Księga kan 'ydatów, Księga 
nabytków i darów, Księga inwentarza, Ka- 
talog biblioteki i Księga wypożyczań z bi- 
blioteki. 

Byłaby tu jeszcze potrzebna Księga pro- 
tokółów: lecz ta z przyczyny częstych zmian 
pp. sekretarzy, dotąd zaprowadzoną być 
nie mogła, 

Zarząd odbywał posiedzenia każdego po~ 
niedziałku, prowadził korespondencję z roz- 
maitemi korporacjami w kraju i zagranicą, 
a przytem wydał 5 (pięć) odezw, okólników 
i przypomrień hekiografowanych, adreso- 
wanych do członków. 

Zakończenie. — Oto jest w głównych za- 
rysach qdzisłalność nasza. Ustępując, mamy 


Towarzystwo odbyło w.roku ubiegłym 12 
zwyczajnych zgromadzeń a l nadzwyczajne. 

Towarzystwo wraz z rodakami nienależą- 
cym do niego obchodziło w tym roku 4 
uroczystości narodowe nabożeństwem i wie- 


nie z»kazuje zawiązania Towarzystwa: 
Przy ulsko uczestników powstania 1863 4 r. 
Czyniąc zadosyć wymogom statutu, założy 
ciele ton „rzystwa zwołali zgromadzenie 


przekonanie wewnętrzne, że sumiennie 
spełmhśmy nasz obowiązek, mając na uwa- 
dze zawsze interesa godność nietylko To- 
warzystwa, lecz Narodu, który tu na ob- 


człónisów a dzień 18 marca br. W zaga- 
„jenin poduiósł przewodniczący p. Popowski, 
% 087 cPrzytuliska» powstała w roku 1892 
© ja -> memal dzień; powiększający 
aden 10-z0zęśli wych.I 

=pracy, stwierdza gora 
tej instytucji. Poczem wezwał zgromadzo- 


-nych do wybrania sześciu z pomię izy człon- 


ków do wydziału na lat trzy. Wybrani zo- 
stali jednogłośnie: pp. Fischer Władysław, 
Małecki Ludwik, Piasecki Feliks Walery, 
Piwowarski Wincenty, Popowski Józef, 
dr. Relinger Józef. Wydział ukonstytuo - 
"wał się następnie, wybie 'ając na wniosek 
- p. Popoów*kiego, przewodniczącym Ludwika 
-~ Mał ckiego, zastępcą przewodniczącego 
Wł:dysława Fischera, sekretarzem Feliksa 
Walerego Piaseckiego, członkami wydziału: 
Józefa Popowskiego, Wincentego Piwo- 
warskiego, dr. Józefa Retmyera. 
kiem został zamianowany jeden z założy- 
cieli, p. Kotarski Przemysław, który od 
Jat wielu. jest skarbnikiem towarzystwa 
wzaj. pomocy uczestników powstania 
4863 64 r. Do komisji kontrolującej wy- 
brani zóstali pp.: Niewierowski Wad. 
i Ludwiński Jacek. Przy tej sposobności 
wydział widzi się W obowiązku padzięko- 
wać publicznie szanownym ofiarodawcom, 
jakoteż i pp. artystom sceny naszej i amato- 
roi, którzy  bezinteresownym udziałem 
przyczynili się do wzrósiu funduszu, oraz 
zwraca uwagę szanownej publiczności na 
wzniosły cel zaspokojenia potrzeb ludzi, 
którzy będąc w pełni sił, niesli życie za 
Ojczyznę, a dziś nie są w stanie zapracować 
 nachleb powszedni. Na razie wydział prag- 
 mąłby dać bodaj najskromniejszą pomoce 
przynajmniej tym nieszczęśliwym, którzy 
zginęliby w nędzy a niezdolni są do żadnej 
pracy, Na początku każdego miesiąca bę- 
dzie wydział ogłaszał listę ofiarodawców. 


" Dotąd przystąpiło do Towarzystwa 63 człon- 


k niezdolnych do | 
bardziej potrzebę | Ja 


Skarbni-- 


czorkami pamiątkowemi, 


24 marca, 3 maja 129 listopada. 


Ja wach ność TO: 
rmun a. € 1 i 


pułkownika Z Mitkowskiego, jako półwie- 


kowego bojownika mieczem i piórem o nie- 


w Sofii zamieszkali — wzięli udział wraz 
z krajem w podpisaniu adresu 
księcia Adama Sapiehy, za jego ofiarną 
i palrjotyczną czynność około urządzenia 
Wystawy Kościuszkowskiej we Lwowie. 

Ż in:ejatywy Zarządu zebrano składkę na 
pogorzelców w Kotle i takową wręczono 


redakcji Swobodnego Słowa. 


Zarząd działając w imieniu Towarzystwa 
(Ba M z u, » 
'aficznie w swoim czasie po=, 


przesłał teleg 
słowi Drowi Lewakowskiemu hołd uznania, 
jako jedynemu z. posłów polskich, któy 
zaprotestował w imieniu narodu, przeciw 
niemieckim umizgom do naszych tyranów. 

Zarząd przejęty poczuer'm posłannictwa 
naszego na obczyźnie, starał się o ile to 
możebnem, informować dziennikarstwo bul- 
arskie o rzeczach polskich i prostować 
błędne „zapatrywania na te sprawy. Dla 
utrzymańia zaś łączności tak z krajem jak 


z emigracją, podawał do wiadomości dzine- 
4 A RY A g J 


a mianowicie : 
dzień 22 stycznia, dzień Kościuszkowski 


p. Stanisława 
i szkołe honorowego Towarzy - 
stwa, Zarząd wysłał telegraficznie w imie- | 


czyźnie reprezentujemy i odpowiednio do 
środków jakiemi Towarzystwo nasze roz- 
porządza i żywiołów z jakich się ono składa ! 

Ustępujemy więc pa o'tpoczynek po speł- 
nionem zadaniu ; zwracając uwagę Waszą 
na to, iż rok w któryśwy wstąpili, jest setną 
j klęski narodowej, bo 


rocznicą największej 
ostatniego i Ojczyzny naszej, że 
wi- 


rozbioru 

Zarząd nowo wybrać się mający, 
nien nas prowadzić tak, aby postępowanie: 
nasze nie zaprzeczyło nigdy opinii, na jaką 
ośmioletnią pracą i wytrwałością zasłuży- 
liśmy sobie u przezacnego Jubilata Z. Mif- 
kowskiego, a którą on w liście swoim do 
nas wyraził w słowach następujących : 

« Wychodźtwo polskie w Bylgarji święci 
przykładem ochoty i wytrwałości na drodze 
służby sprawie polskiej. » 

Solia d. 8/20 stycznia 1895 r. 

Ustępujący Zarząd: 
Przewodniczący: (podp.) 2. Ane: ; 
Zastępca przewodnicz. : (podp ) L. Korwin. 
Skarbnik : (podp.) K. St "syżowskz. 
Bibliotekarz : (podp.) Antoni Chmilowski. 
Sekretarz: (podp.) Gerasym Jaworeńko. 

Powyższe sprawozdanie odczytano na 
Zgromadzeniu rocznem w dniu 20/8 stycz- 
nia 1895 r. — Na temże Zgromadzeniu po 
unieważnieniu przez większość 11 przeciw 
1 członkom, głosów nadesłanych od człon- 
ków zamiejscowych ı nieobecnych, taż 


większość 11 głosami wybrała następujący GA | 


Zarządna 1895 r. : 
Przewodniczący p. Zamorski. 
Zastępca przewodniczącego p. 
Skarbn k p. Tomicz. 
Sekretarz p. W. Poleszuk. 
Bibliotekarz p. St. Zgodziński, 

Sofia d. 28/16 stycznia 1895 r. 


Ojgiati. 
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BIAGĘ WOLNE POLSKIE SŁOWO ] 
ER REN BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI zwolenia ministerjalnego wykładania dzie- 
A EN ciom po gminach religji przez księży miej- 

scowych władza szkolna w okregu war- 
szawskim potrafiła wypośrodkować, wbrew 

| konkordatowi, nadzór nad seminarjami du- 
| cehownemi, rewizje i wreszcie zamknięcie 
seminarjum w Kielcach. Broszura zamyka 
się wyciągiem z dzieła: e 25 lat Rossji 
w Polsce», zawierającym opowiadanie o he- 
roicznym czynie księdza Stanisława Piotro- 
wicza, dziekana wileńskiego. Piękny dla 
, duchowieństwa polskiego przykład — za 


Marjan Minkustewicz, notarjusz. żołnierz 
zr. 1863, zmarł w Rożniatowie, w pow. 


SKARB NARODOWY — broszurka pod tym SE, RA AR 
dolińskim, w Galicji. 


tytułem, nosząca N° II, jest zdaniem sprawy 
ze stanu, w jakim się w dniu 31 grudnia 
r. 1894 znajdowała nazwę tę nosząca in- 


stytucja. Obejmuje ona wykaz poimienny 
odnoszących się do instytucji zarządów, 
sprawozdanie z czynności Komisji Nadzor- 
czej i rachunki. Z rachunków okazuje się, 
że Skarb Narodowy w oznaczonej powyżej 
dacie wynosił 87.254 franki 90 centimów. 


Ignacy Zaremba Skrzyński, oficer wojsk 
polskich z r. 1830, zmarł w majątki swoim 
Strzyżów w pow. rzeszowskim w 88 r. ż. 


Gog 
Skarb Narodowy 


| 


„dochody i wydatki stypendialne, czerpane 


Od owej daty do chwili, w której piszemy, 
przybyło, jak się otem z W. Pols. Słowa 
przekonać można, 11.627 fr. 47 e. W mo- 
mencie więc obecnym Skarb Narodowy wy- 
nosi 98.882 fr. 37 e. Wobec lego nie bez 
znaczenia będą wyrazy, któremi Komisja 
Nadzorcza sprawozdanie swoje zamyka. — 
« Maluczko — brzmią te Wyrazy —a wyso- 
kość jego (Skarbu Narodowego) dójdzie do 
tej cyfry minimalnej, która dostarczać już 
będzie funduszów tozporządzalnych. Cyfra 
ta nie jest kresem, ale punktem wychodnim 
— jest podstawowym funduszem majątku 
osobistego Polski, majątku, który stara- 
niem jej dzieci róść powinien ustawicznie i 
doróść takich rozmiarów, ażeby w jaknaj-. 
rozciąglejszem znaczeniu nadawał się do 
skutecznej narodowych i politycznych praw | 
jej obrony.» Broszurkę tę Wydział Wyko- 
nawczy Związku Wychodźtwa rozdaje i 
rozsyła bezpłatnie o ile znanemi mu są 
adresy Polaków. 


nA 


SPRAWOZDANIE Z ZARZĄDU Muzeum NARO- 
DOWEGO POL-KIEGO W RAPPERSWYLU Za rok 
1894, w którym się zakończył rok XXV 
istnienia zakładu, przynoszącego emigracji 
zaszczyt, narodowi pożytek. Sprawozdanie 
obejmuje: skład Zarządu, „listę członków 


Tstwa muzealnego i wykaz czynności, jako |- 


też dochodów i rozchodów w ciągu roku. 
Na początku idą zbiory muzealne i dary, 
które zbogaciły muzeum i bibljotekę; dalej 
— praca w Muzeum, przyczem zaznaczenie 
zjazdu dorocznego od d. 5 do 8go sierpnia 
członków Rady, na którym, obok uchwał, 
tyczących się spraw porządkowych, miało 
miejsce sprawdzenie rachunków za r. 1898 
i ustanowienie budżetu na r. 1894. W ra- | 
chunkach dwie pozycje uwagę na siebie 
zwracają : dochody i wydatki muzealne, 


z funduszu, założonego przez ś. p. Krystyna 
Ostrowskiego. Bochody muzealne zwięk= 
szyły się w roku sprawozdawczym ; roz- 
chody zaś byłyby o wiele szczuplejsze, gdy- 
by nie duży, przenoszący 18 tysięcy fr. 
wydatek na wydawnietwo IV tomu Albumu, 
zawierającego w sobie cenny tak dla lite- 
ratury, jak dla historji życiorys Kościuszki. 
Z funduszu ` stypendjalnego korzystało 82 
młodych ludzi płci obojga, studjującyc 
w zakładach wyższych w Paryżu, w Zuri- 
chu, w Genewie, w kraju, w Karlsruhe, 
w Krakowie, w Antwerpii, w _ Drezoie, 
we Frburgu, w Loeben, w Rzymie i we 
Wiedniu. : 
Z DZISIEJSZEJ DOBY. — Pożytecznej tej pu- 
blikacji ukazał się Ne VII p. t.: «Polityka | 
rządu względem kościoła.» Rzecz napisaną 
była w r. 1898, — wyszła dopiero teraz ; 
lecz ponieważ polityka moskiewska nie 
zmieniła się od tego czasu, interes jej przeto 
nie osłabł ani trochę, Broszura podaje teksty 
rozporządzeń rządowych, tyczących się na- 
uczania religji katolickiej po szkołach w Kró- 
łestwie. Ciekawym wielce jest wykaz, jak 
pozwolenia zmieniają się w zakazy. Z po- 


mało, niestety, naśladowany. 

BULLETIN POLONAIS, Nr. 81, wyszedł z dru- 
ku i zawiera : La prière d'un père au bapteme 
de son (ils (poésie). — Causerie littéraire. — 
Lutte séculaire de la nation polonaise pour 
son indćpendance. — Académie des Sciences 
de Cracovie. — Variétés. — Memento po- 
litique. — Nécrologie. 


« PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI», Nr 8, (jeden 
z najlepszych, jakiesię dotychczas ukazały), 
wyszedł we Lwowie i zawiera: Jedność na- 
rodowa, nap. Skr. — Brazylja a Teksas, 
nap. R, Siemaszko, — W sprawie wychodź- 
twa ludu naszego. —Z zaboru rossyjskiego. 
— Z całej Polski, nap. J. Zagiewski. — Ko- 


| respondencje : z Litwy, z Prus zachodnich, 
| z Chicago, z Winnipeg, z Hamburga. — 
` Dział ekonomiczny : Pocztowe giełdy pracy, 


nap. Dr. W. Ungar. — Dział informacyjny : 
W sprawie spadku po ś. p. Jakubie Gost- 
kowskim. — Ważne dla powracających do 
starego kraju. — Kronika życia polskiego. 
— Rozmaitości. — Odpowiedzi od Redak- 
cji. — Ogłoszenia. A 


_ NEKROLOGJA. 


Michał Pieterkiewicz, żolnierz wojsk pol- 
skich z roku 1851, urodzony r. 1815, zmarł 


| w Suchy w Galicji. 


Medard Borowski, uczestnik walk naro- 
dowych w r. 1831, 48 i 68, zmarł w Chełm- 
nie w Prusach zachodnich. 


Seweryn Bielińskć (Nihat-pasza), w mło- 
dości uczestnik prac patejotycznych, następ- 
nie oficer w służbie tureckiej, zmarł w Kon- 
stantynopolu w stopniu generała, w 80.r. ż. 

T 
Władysław Kościelski (Sefer - pasza ), 
w młodości uczestnik prac patrjotycznych, 
następnie w służbie sullańskiej i egipskiego 
kiedywa doszedł do dużego majątku i w stop: 
niu generała zmarł w Bertholdsteinie w Styrji 
w 77 roku życia, 


Michał Wotk Bunikiewicz, rotmistrz woj- 
ska moskiewskiego, pułkownik pod nazwi-. 
skiem Kozłowskiego w szeregach polskich, 
zmarł w Ghodorowie w Galicji. 


Lucjan Tołoczko, kasjer gminy Lwowa, 


żołnierz polski z r. 1868, zmarł we Lwowie 
w 6Fm. ż. AA 
sk 


lgnacy Kraus, notarjusz, uczestnik po- 


wstania r. 1863, zmarł w Kołomyi w 58 r. ż. 


SSA 
, więzień stanu z roku 
wcu pod Jasłem w 70 


_ Konstanty Pilińsk 
1846, zmarł w T 
roku życia, 


Złożono w Dyrekcji Muzeum rapperswylskiego: 
Z Ameryki, za pośredn. Komisarza K. N. fr. 946,27. 
Z Galicji, za pośtedn. posła Dra Szczepa= 


nowskiego, zebranych od robotników 
przez J. Pieniążka zlr, 30 , , . 


Razem fr. 1007,77, 


j Złożono w Redakcji « W. PSS 


Groszowe wkładki ze Lwowa złr. 3 . „F-ft.5U7Ł0R 
© =="—$-0- = —————_. 


SPROSTOWANIE 
W nrze 182, w dziale datków na Skarb Narodowy, 
nazwisko D". Józef Kremer poprawić należy na: Jire 
Józef Kromer. : 


WARN 
EA 
Handel Win i Likierów w Bordeaux 


JE PRAT 


Reprezentant powyższego-Domu P. Adam Bud- 


| ryk, Emigrant z 1863 roku, mieszkający w Pā- 
_ ryżu, Rue Dugommier, 21, poleca się sz. publicz- 
| ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 


sa w najlepszym gatunku i po najumiarkowan- 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco. 
Adres: M. A: BUDRYK, 
21, Rue Dugommier, a Paris. 


DOM ZDROWIA sę: 


rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu: warszaw= 


pondencję Adres 16, rue du Midi, Lyon — Villeur- 
bann. (Miasto i wieś przy parku Tete-d'or). Liczne 
dowody bezpowrotnego wyleczenia od lat 15. z 


Teka Nieczui 


Postanie Jmć Pana Nieczui do Małych 
Polaków tczerwonych Rusinów ete. - 

Dzieło to zawiera 30% str. in-8%, wydane w roku 
1883, i w owym czasie wiele rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w Galicji i W, Ks. Poznańskiem. — 
Aulor, który jest jednym z najpierwszych po- 
wieściopisarzy polskich, pragnąc ułatwić nabycie - 
tego dzieła przez Polaków na emigracji, w Euro- 
pie i w Ameryce, przeznaczył pewną ilość egzem= 
plarzy po cenie znacznie zniżonej, bo zamiast 6 fr. 
tylko 2 fr. klóre sa do nabycia w Administracji 


«W. P. Sł » w Paryżu, 3, rue du Four. 


= 


Polskiem, poszukuje miejsca nauczyciela w domu 


polskim za granica, lub innego zajęcia. Łaskawe 
oferty uprasza nadsyłać do Administr. «W. P. Sł.» 
pod literami X, Z. 
— NR — 
PIAST I KOŚCIUSZKO 
przez Janka z Grzegorzewic (z rycinami), 
Książeczka ta napisana w duchu patrjotycznym 
a wydana przez zasłużonego nakładcę licznych pu- 
blikacji polskich p. K. Kozłowskiego w Poznaniu, 
opuściła w tych dniach prasę drukarską. Dziełko 
to witamy jako pożyleczny dorobek naszej litera- 
tury ludowej i polecamy je Gzytelnikom W. P. Sł. 
(ena egz. (64 str. in D z przesyłka fr. 1, nabyć 
można w drukarni A. Reiffa, 3, rue du Four., 
Le gćrant-proprictatre : A. REIEF 
Paryż, — Druk. polska A. Reiffa, 3, rue duFo 


fr." 6155058 


skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores= < 


Student monachijsk. politechniki, 
wychowaniec gimnazjum klasycz. w Królestwie 


